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D ziw ne jest tylko to, że P anow ie sto ją cy  u ste­
ru  Rządu i c ia ł ustaw odaw czych  tego n ie w yczu w a­
ją, Czy w idzieć n io  chcą. D ziw ne jest., że dopuszcza­
ją c  do nadm iernie w ysok ich  p łac i różnyoh dodat­
ków  dla w ybranych , k tórym  pozw ala się na p iasto­
w anie po k ilka p łatnych  stanow isk, w yznacza się 

..głodowe pensje n ieu przyw ile jow anym  a i te obcina 
się polem  w rozm aity  * w yjątków ^  sposób, lub o b ­
n iża się je  rozm aitym i „sp ecja ln ym i" obciążeniam i. 
D ziw ne jest w reszcie to, że p rzy  pow yższym  n ierów ­
nym  traktow aniu  sw ych  na jb liższych  w spółpracow ­
ników i obyw ateli rzrića się im  późn iej róahe piękne 
hasła o surow ym  życiu , o sprawiedliw-ośdi społecz­
nej o atm osferze pojednan ia  itd itd.

Ozy jednak ta sm utna rzeczyw istość upraw nia  
ogól ( m erytów  do rozpaczy?

Rozpacz to cecha słabych, którzy w yrzek łszy  się 
ostatnich środków  obrony, załam ują  ręce i  uznają 
sic; za pokonanych.

K oleżanki i K o led zy  E m eryci!
Nam, ludziom  zahartow anym  w ideow ej praey 

dla N arodu polsk iego jopzez* w czasach zaborc?zycli 
i w prttóy przygotow aczej dla pow stania  Państw a 
polskiego, a w reszcie w pracy  tw órczej już po od ­

zyskaniu N iepod leg łości nie w H no uA iać się za p o ­
konanych  i poddać, się rozpatrzy.

M yśm y nie w yczerpali joszejse w szystk ich  środ ­
ków  obron y  naszych słusznych praw  i do rzucenia 
na szalę ostatniego naszego atutu jeszcze nam  da­
leko.

M y m usim y czuć silę naszej in teligencji i zdol­
ności urabiania  op in ii społecznej, która zmusi w resz­
cie czynnik i rządzące w naszej ukochanej O jczyźnie 
nie tylko do przyw rócenia, nam niesłusznie zabra­
nych  praw , alo do stosow ania  praw dziw ej spraw ie­
d liw ości społecznej w czynach a nie tylko w sło ­
wach.

Nie rozpacz nam przystoi, lecz m ęska po-taw a, 
a przede ;v szyst.kim zwarta soidlar-ność. W iem y, że 
istnieją, czynnik i, k tórym  zależy na dzieleniu ua-c 
Stara to zasada dzielić i rządzić.

A le  ostatnie obiecanki - caOanki sfer rządzących 
chyba dastateoznie przekonały  nas, że nikom u ju ż  
u fać nie inożenay ani n iczego nie w yprosim y.

P ozosta je  nam  n ic prosić, lecz żądać. Na to jed 
nak m usim y być napraw dę silni i zjadnoezeni, aby 
P rzew odn icy  Zw iązków  . n ierytelnycli m ogli się na 
nasza, siłę i liczbę pow ołać.

D latego jak  jeden  mąż skupm y się w szyscy  obok 
jedyn ego naszego organu  prasow ego, k tórym  jest 

E m eryt'', w sp iera jm y  go prenum eratą własną i z je ­
dnyw aniem  innych  prenum eratorów , i zasila jm y go 
B ólow ym i artykułam i lub p rzyn a jm n ie j luźnym i 
uw agam i, któffe R edakcja  um ieszczać będzie jako  
w yraz tego, co napraw dę w-śródSagólu em erytów  nur­
tuje. N iech żadna em erytka, lub w dow a po em erycie, 
żaden em eryt nie chodzi luzem, tęcz n iechaj o fia ru je  
tę drobną składkę Członkowską w p isu ją c  się do od ­
p ow iada jącego  mu Związku, lub stw arza jąc taki 
Zw iązek em erytalny i niach zachęca do tego innych 
emsrytów-, k tórzy dotychczas od zw iązków  uchylali 
się. N iech  nikt n ic czaka, aby dotychczasow i człon ­
kow ie związków em erytalnych  i ich  przew odnicy 
kopie kruszyli za tw h , co n a  składkę lub prenum e­
ratę skąpią groszy, bo nio sztuka prorok ow ać „n jg  
nie zrob icie" lecz Sztuka będzie pom óc i w spólnym i 
silami. ..zrobić".

Niecili wreszcie w szystk ie Zw iązki em erytalne 
w ojskow o, kolejow e, c y w i ln e j  inne połączą się w je ­
dno w /ełluo skupienie sil a w ów czas m im o w szystkie 
krzydy i cierpienia braków  m aterialnych  opuści nas 
czarn a^  godna tylko słabych  ludzi ro z p a cP a  ożyw i 
i rozjaśn i dusze iias2-tv: źródło siły, życiod a jn a  N a­
dzieja. M-idzż

Na marginesie audiencji u Pana Marszalka Senatu
N ioprzy jęcie  przez P ana M arszalka Senatu de­

legacji złożonej z pow ażńyeh ośól), bylyoh  w yższych  
urzędników  państw ow ych , m im o pisem nego zapro- 
-szenia ich, stało się g łośn ym  w ca łym  kra ju  i k o ­
m entow ano jest do 'dzisiaj przez na jpow ażn ie jszych  
ludzi. Oraz przez sthryoli parlam entaraysów  może 
trocin; za ostro.

N ie podzielam y .na ten teinat k ry tyk i obecnych  
obycza jów . P rzy zw y cza iliśm y /s ię  do togo, iż d y g n i­
tarze, z k lóryh ii zetkuęl.iśWy||się i naw iązali b liż ­
szy kontalct, nio odpow iada ją  na listy  naw-et z za­
płacona. odpow iedzią, nie podchodzą do ."telefonów 
pom im o m iędzym iastow ego polączunia. N auczyliśm y 
się nieznanych, p izedtem  niotod, iż przyrzeczenia  da­
wane przez ludzi na najwąyfiisżych stanow iskach nie 
sa dotrzym ywane'. Jesteśm y w yrozum iali, w ierzy ­
m y, że i pod tym  względem  nastąpi k iedyś popraw a. 
N a razie znosząc upokorzenia, pow-tarzamy sobie: 
.„to  dla ras, ale co ,d la  łych  biednych, w dów  i sierót, 
1, i jr-:y  nas ir te j  tru d n ej i p rzy k re j m isji w yslaliT '

W  dniu 25 m aja  br. nu interw encje Pana Sena- 
lo ra  J Oszkogc* z P oznania  p rzy ją ł Pan M arszalek Se­
natu naszego prżods-tawioifela, którem u ośw iadczył, 
że n ic przy ją ł delegacji emorytów dlatego, pon iew aż 
sprawo, nie, by ła  um ieszczona n »  .porządku dzien­
nym . żo jost ona .rozogn ion a , a w końcu, że „E m ery t"  

.zb y t ostro  atakuje, niektóre- osoby  i ze w sku tek  tego  
a ln w s,era  je s t  dla eme ry tów  rucziffa n ieprzych yln a , 
w ięc tiiilby się tę spraw ę w prow adzać na poYządek. 
dzienny Senatu, ażeby spraw ie n ie zaszkodzić.

W ierzy m y  w przychylność dla. naszej spraw y 
.i obawę o losy  noweli, oo zaś do rzekom ych ataków 

E m eryta" ośw iadczam y, ż e :': ,

ani w  artykule „D o  w szystkich  em erytów , em ery ­
tek, w dów  i sieró t" za mi o Sączonym w  n r! 7jh.Emeryla“ 
z dn i a 1 kw ietnia 1937 r.. om aw iadąoym  posiedzenia 
Senatu z dnia 22 maroa. br. i za lecającym  zachow ać 
w paniięcu nazw iska panów  sanafcroów Pw elca, Ma- 
loszSwskiego i D eeykiew ieza, ans też w  artykule 
„O św iadczanie Ptrna Senatora Dra, P aw elca “  zam iesz­
czonym  w nr. 9 ..Em eryta", odpow iadającym  na jego  
wynurze.ui-a w „P olsce  Zachodniej??, iri-e m a żadnego 
ostrzejszego w yrażenia, ani jednogo słow a które 
m h yb ia ją ey  uacj kturogo.kohviok z ty eh p. Senatorów'. 
W g n ik ijĘ  nkdi tylko żal. iż przyczyn ili się do u tra­
cenia now eli, Czym p ogrą ż ; li ca ły  szereg ludzi w' 
dalszą nędzę.

P retensje  o , sw oje  przem ów ienia pow inni m ieć 
dotyCząoy P an ow ie  Senatorow ie n ie  do nas, ale do 
siebieisainych. w zględnie do protokółów ' s ten og ra ficz ­
n ych  z posiedzeń Senatu, któro w iern ie podają  w szy­
stkie ,pr.zemó wdania, często, feSwat1 z skreśleniem  draż­
liw szych  w yrażeń. OiOSz.y nas to, żo podane nago do 
ogólnej w iadom ości są dla nich sam ych nieprzyjem - 
ne, alo obcię libyśm y żeby to ich n aw róciło  i przeko­
nało dla nasz-ej spraw y. Za obronę swugo istnienia 
nie m ożna w in ić n ikogo, gdyż jost to przyrodzone 
praw o każdognS człow ieka.

D laczego nie m ów i się o katow ick iej „P o lon ii", 
która  w  sposób bardzo ostry  przedstaw iła pretensję 
emerytów' śląskich pod adrtisom P aiia ' Senatora Pa- 
welea (zobacz nić. 4513 z 10 m aja  1937 r.) a ty lko o 
„Emeryć'ió"?!?Gzy przy-pns/czh się, że jJEmoryt" nw ie- 
rźy W to, 5S jeg o  a rtyk u ły  stały  się p rzyczyn ą  nic 
ńmiesfeczcnia 's'p.rawy na porządku dziennym  obecnej 
sesji?

P om in ięcie  naszej spraw-y w  poxzą.dku dziennym  
spow odow ane postało inną, znaną nam przyczyną. 
Porządek dzienny sesji nadzw yczajnej przew idziany 
b y ł ju ż  w p ołow ie  kw ietnia br., a w ięc jaszcze pisSsed 
?>ani.ies'Z'Cz-oniem odpów iedzi na ośw iadczenie p. Sana/ 
tora  P aw elca. W iem y, że'spraw ni ta m iała być od­
łożona, a w ynalezien ie pretekstu jest bardzo łatwo. 
R osy jsk ie  p rzysłow ie  m ów iło . „D la  aresztow anego 
p aragra f się znajdzie". Tak taż i dla Sprawy tunery-- 
tów znajdzie, się wymów-ka.

„E m ery t" pisze rzoc&owo, szmerze i uczciw ie, 
i wT tym duchu pisać n ie przestanie i nie przestanie 
zw alczać krzyw iły  w yrządzonej em erytom , nie prze­
stanie nazyw ać praw dy po im ieniu  aż dopóki k rzy ­
wda .nie zostanie ominięta.

Pan P u łkow n ik  K o c  zapow iada stw arzenie n ow ej  
ty ls ie i. now eao społeczeństw a, op a rtego  n a  dem okra­
cji. k ierow an ej dobrem  N arodu i Państwa, w  k tó ­
r e j in1er<‘s jed n ostk i i in teres P aństw a są n ierozer­
w alne i w aajcm nie z sobą: zw iązane

M y innYch liarel nie g łosim y, dom agam y''się tego 
sam ego.

Nie eh'<5e.mv sprowadz&ó n in iejszego artykułu  do>. 
poziom u 'bazplodńś.i nolotniki, jesteśm y zdania. .'ż«r 
m am y wlęeej zasług w obeo N arodu i Państwu od 
n icjednogbł k tóry  m ieni śię patentow anym ' społecz­
nikiem  i d latego nie pozw olim y zepchnąć-siblw e. do 
ro li pariasów- i prźeżytków.

W ierz; sny uioonó' i n iezłom nie, że' naśza Spra­
wni. musi zwyŁiężyć jeżeli nie. w  tej sesji, to w, n a j­
bliższej.

E m il K lon.
sss

N ie p o trze b n e  narażanie  e m e ry tó w  
n a  skargi d o  N. T . A. i koszta

P isa liśm y  już, o tymi, żc w ładzo nasae zamiast 
rzoczow ego i bez.slronnągo rozpatryw ania  odw ołań  
w noszonych  przćz poszczególnych  em erytów , trak­
tu ją  je  szablonow o zatw ierdzając bezkrytycznie 
k izyw dząeo postanow ien ia  bez bliższego w-glądnięcia 
w p rzyczyn y  w noszonyoh zażaleń.

Takie załatw ienie żindsza biedaków- na śznkanie 
spraw icclliw ości w instancjach  w-yższycli, a g d y  i to 
nic. pom aga, — w  .N ajw yższym  Trybunale A din in i- 
sti ney.inym.

Sprawni jednak nie. jest dla n ich  taka prosta, 
muszą, bow iem  pom im o likróconych  poborów*’ spow o­
dow anych  zaczepionym  orzeczeniem , wykl.id-ić kosz­
ta na skargi, opłaty, adwm katów. i t. p. i w ystępo­
w ać potem  przed zw ykłym i sądam i z pow ództw em  
o zw rot tych  kosztów.

O statnio w ydarzył się znowu następu jący  w y ­
padek:

Pewien em eryt, k tóry  przed kilku latam i prze­
szedł w stan spoczynku, m ając za sobą, 4G lat zwe- 
ry fik ow  m ej służby państw ow ej zaborczej i polsk iej, 

'Otrzym ał od W ładz w 'ym iar 100% zaopatrzenia em e­
rytalnego, przy czym  w ładzo te p o liczy ły  jog ó  w y ­
sługę na lat 38. W obec przyznania mu palnego ,100% 
zaopał rżenia b y ło  dla n iego rzeczą obojętną, czy 
w ysługa jeg o  została ustaloną na 45 lat czy  iki 
lat S-S, gdyż w tym  w ypadku  nio by ł m aterialnie 
poszkodow anym . Z b iegiem  lat yyysłiigf; jeg o  zn iży­
ły władzo na 92%. P o  w ejściu  w życie  dekretu P re ­
zydenta R zeczypospolite j z. 22 listopada 1935 r. W ła ­
dzo skarbowe, zam iast zbadać ponow nie w szystkie 
fak tyczn e przesłużono lata jogo  służby i na ich 
podstaw io oznaczyć jego  w 'yslugę em erytalna na 
lat 45, p rzy ję ły  za podstaw ę ukróoaiiia R  części lat 
służby zaborczej, poprzednio m yln ie ustaloną w y ­

sługę w ilości 38 lut, i p rźy  fcaśtosbw&niu dekratu 
IistepadowegŚ zniżyły' jog o  wrys-lugp,, z ,88 ba 31 1 it 
czy li zm n ie jszy ły  n ii-p iaw nic ty w-yzslugę o 15 lat. 
Przeciw  takiej śzablniiowojhleey-zji e lzb y  Skarhowtoj 
w nrósł poszkodow an y odw ołanie do M i’ iist.ói''stwa 
.Skarbu;. w'yk‘ąz.u.j:jc swro 1 a tup fakt,y'nefie‘j wysliigS na 
lat 45. M inisterstw 'o Skarbu zamiast, dokładnie roz­
patrzyć : W niesione  odwujlaino, załatw iło je  Szablono­
wą. decy'zją, 'óilrznćn.iac wmiesione' odw oianic jako 
uieuzaśadiiiń.ńe. W obec takiego stanu spraw y posz­
kodow any w n ió s ł  przy- pom oyy  Okr. Zwriążkn Eme­
rytów  w Poznaniu skargę do N ajwyższego^; rylm - 
i i a 1 u A  d m in i sd r a oy .i nogo.

M m jite fstw o  Skarbu po otrzym aniu  odpisu 
skargi i wuzwanin o Odpow-iedź ńa skargę, spostrze­
g ło  w końcu, żo za .karżoną decyzją  n ietylko skrzy­
w dziło em eryta alw i»fiyw,-itc: 1 o 'naw 'et iiostanow ie- 
nia dekretu listojiadow ogo, wskutek uzego co fn ę ło  
swą decyzji; zaskarżoną ' do N. T. A . i p rzyw róciło  
pokrzyw dzonem u pełno 92fŁr zaopatrzenie em orytal 
no v w-ażnośeia. od 1 kw ietnia J1986 v. zarządzając 
zw-rot, za cały czas nie.-luszi] ,o uszczuplonego z&opn- 
t r ze n i a e nno t y  tak i&gu.

PrZez wniesień i o skargi do N. T. A, poniósł p o ­
szkodow any koszta stem plowe i opłat adw-okaekicli 
wT łącznej kw ocie 120 zl. Oti"zynnawrszy' -zaw iadom ic- 
liio z N. T. A., iż Miuisterstw-o Skarbu cofn ęło  sw o­
ją, decyzję m usiał cofnąć skargę i z tego tytułu 
otrzym a zw rot p o łow y  pon iesionych  opłat stem plo­
wych skargi, t. j. ty lko w k w ocię -33 zl.

K to  jednak zw róci 11111 resztę kosztów  skargi 
w' kwmeie 87 zl. na które naraziło go  niepotrzebnie 
M inisterstw o Skarbu, przez szab lon ow i załatw ienie 
.jego odw ołania? C zy takie postępow anie W ładz jes-t 
zgodne z przepisam i? Czy dany referent sprawry

nlo powinien tiónndć odpowiedzialności za pobieżnÓ 
załatwianie spraw i nic .jest, moralnie zobowiąza­
nym. do zwrotu poszk/J^owanomu niesłusznie’ pbnio- 
fdenej res-zty kosztów skargi?

O ile M włiisiorstwo nio zalatwri tćj spraw y 
w własnym  zakresie, kom oozn ym  będ/.io dl;r- przy- 
kladu i lj&nki odnośnyrcli referentów w-zględnie od- 
liow'icdzialny-&łi a probantów', skierowanie sprawy 
na drógp eywilna. o zwrot pou icsionych  kosztów.

Okazuje się,, że w wielu podobny-cli wryTpadkach 
liczyło Ministerstwo Skarbu w-zględnie jeg o  odpo- 
v. n . l z la n i  referenci, że niejeden i rnoryt nie będzie 
sw ych spray: dochodził w drodze skargi do N. T r A . 
lub n ie  bęilziu miał funduszów' na w-niesienic skar- 
f.i ' żo z tej p rzyczyny  bożprawńfi stanie się pfaw b- 
mo en o.

Niestety, przykry  to j nipprawnhipodobny a jadr 
nak praw-dsiwy wypadek, który' pówinien być prze­
strogą, dla inny cli emorytów-, by- czując słuszność po 
swuyj stronie nic zaniedbywali obrony swroicli praw-.

Walca.

Komunikat
Do wszystkich filii Okrcguwcgo Zw ią/.ku Eme­

rytów' na Poznańskie i Pomorze.

Przypominamy, żo S P IS Y  IM IE N N E  
PR EN U M ER ATO R Ó W  czasop. „Em eryt" na 
leży nadesłać N A JP Ó ŹN IEJ 1)0 D N IA  J5 
CZE R W C A  1937 r„ przekazując równocześnie 
[jizypadająca należność za prenumeratę kwar­
talna.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funauszu prasowego „Emeryta“.


